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( z d a r z e n i e  p r a w d z i w e .)

W  połowie X V I I .  wieku  w za­
chwycające j  okolicy Coneglio we 
W ł o s z e c h , żył H r a b i a  tegoż 
nazwiska  z sw o ją  małżonki) i 
dwojg iem dzieci .  P ię t ro  był pię­
knym m ło d z ie ń c e m , a pod do ­
zorem pełnego wiadomości  i r o z ­
sądku ojca poświęcał  się n a u ­
k o m ;  L a u r a  zaś najpiękniejszą 
dziewicą w całej okolicy.

H r a b i a  i j ego  m a ł ż o n k a ,  n a j ­
swobodnie j sze  życie pędz i l i ,  w 
kilka lat  po złączeniu s i ę ,  d o ­
tknęło ich wielkie nieszczęście 
przez u t ra tę  czte role tniego syna 
k tó ry  wyszedłszy  z nauczycielem 
swoim na spacer,  zniknął  tak n a ­
g l e , iż na js ta ranniej sze  poszu­
k iwania  schronienia je g o  odkryć  
nie zdołały.  Nareśeie czas,  w s z y ­
stko niszczący w ś w i e c i e ,  bfo- 
giein zapomnienia  nieszczęść c zu­
ciem , ow ład nąw sz y  ich umysły  
w  później u rodzonych  dzieciach

pociechę im wskaza ł .  L a u r a ,  
liczyła lal szesnaśc ie ,  gd y  m io ­
dy hrabia z rodziny niemieckiej  
p rzybył  do Co n eg l i o ,  t am ,  czę­
ścią gościnnośc ią  właścicieli ,  czę­
ścią wdziękami  L a u r y  nęcony,  
d ługo  dość bawi ł .  P ię t r o ,  i J u ­
liusz ( tak się na zyw a ł  przybył y , )  
zaprzyjaźni li  się bardzo .  L a u r a  
takoż polubiła g o ,  p rawd ziwie  
męzka  pos tać ,  sz lachetne  postę ­
powanie  i wy cho wan ie  nader  
wykszta łcone  czyniły go p o w a ­
bu vui lak dalece , iż w przec iągu  
kilku miesięcy z wielką rodz iców 
radośc ią ,  nastąpiły ich zaręczyny.

Dzień ślubu naznaczony,  g o ­
ście sproszeni .  W  wigi l ią  tegoż 
poskw arnym  dnia upale przy je ­
m ny  wieczór wywa bi ł  t o w a r z y ­
s two na przechadzkę .— W z a u f a ­
nej rozmowie  zagłęb iona  nasza  
kochanków p a r a , nie uważa ła  iż 
się za nadto od zamku oddali ła;  
wieczór coraz  hardziej  sw ą  o- 
ponę roz su wał ,  a grożące c h m u r y  
bliską burzę  zapowiada ły .
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U der ze n ie  p i o r u n u  i k rop f i s ty  
«les zez ua re śe ie  ic It u w a g ę  z w r ó ­
ci ły.  Z a l e d w i e  się zw ró c i l i ,  g d y  
p i o r u n u j ą c y m  g ło s e m  w y r z e c z o ­
ne : « w s t r z y m a j c i e  się !» ob i ło  się 
o n a r z e c z o n y c h  us zy .  W  tej s a ­
mej  chwil i  w y s t r z a ł  sp oś r ód  k r z e ­
w ó w  w y la t u ją c y ,  u g o d z i w s z y  
J u l i u s z a  śm ie r t e l n ie ,  u s tóp  L a u r y  
po w al i ł .  Z e m d l o n a ,  padła  n ie ­
sz cz ęś l i wa  na  zwło k i  k o c h a n k a .  
Z a l e d w i e  się to s t a ło ,  gdy'  n ag le  
t r ze ch  ludzi  z p o n u r e i n i  t w a r z a m i  
u k az a ł o  się z za k r z a k ó w  a j e ­
den z nich  z b l i ż y w sz y  się do z e m ­
d l o n e j ,  z a w o ł a ł :  « N a r z e c z o n a  
r oz bó jn ik a  I » a o d e r w a w s z y  L a u ­
r ę  od  zb r o c zo n eg o  k o c h a n k a  u-  
n iosf  ją ki lka k r o k ó w ,  gdz i e  
o że źw ia ją ce m i  k r op lami  s t a ra ł  się 
ją ocucić .  D w a j  t o w a r z y s  ze p r z e ­
t r ząsa l i  pod t en czas  za b i t ego  
m ł o d z i e ń c a ,  g d y  to  w yk on a l i  
w y p r o w a d z i l i  s k r z e w ó w  t r z y  o- 
s io d łane  konie .  Młody'  ro zb ó jn i k ,  
k t ó r e g o  L u c i o  z w a ć  b ę d ę ,  wz ią ł  
j e s z c z e  ze m d lo n ą  L a u r ę  i u m i e ­
ś c iw s z y  ją p r zed  sobą  na kon iu  
s p ie s z n i e je c h a ł .  D w a j  rozb ó jn ic y  
tu ż  za n i m  p o s t ę p ow al i .  M o c n e  
w s t r z ą ś n i e n i e  ocuc i ło  dz iewicę .  
Z  p r z e r a ż e n i e m  po zn a ła  o k r o ­
p n o ść  czeka jącego  j ą  l o s u , i 
d r ż ą c y m  za p y ta ła  się g ł o s e m :

D o k ą d  ją w i o z ą ?  W  A p e n i n y ?  
była o d p o w ie d ź .  —  P r z y  b la sk u  
w sc h o d z ąc e j  ju t r z en k i  ,  s p o s t r z e ­
g ł a  n ie b o t yc zn e  l a sami  n a j e ż o n e  
g ó r y ,  w k r ó t c e  po te m z a t r z y m a l i  
się j e ź d ź c y  p r zed  g ę s le m i  k r z e w y .  
R o z b ó j n i c y  zsiedl i  s kon i ,  s t r u ­
dno śc ią  rozdz ie ra l i  za roś la  za 
k ló rćm i  ukazały '  się że lazne  k i lką 
z a m k a m i  z a o p a t r z o n e  d r z w i .  L u ­
cio w z ią ł  L a u r ę  w si lne r a m i o n a  
i w n ió s ł  do p ie cz a r y .  W n ę t r z e  
t e jże  by ło  p r z e ra ż a j ą c e  , d ł u g i m  
k o r y t a r z e m  doszl i  do do ść  o b ­
sz e r n e j  i zby,  k tó re j  śc i any  b r o n ią  
z d o b ne  by ły .  W  ś r o d k u  t e j ż e ,  
s t a ł  s tół  i sześć  k rzeseł  koło  n iego.  
Li sk lep ien ia  z a w ie s z o n a  l a mp a  
b l a d y m  po łysk iem o św ie t l a ł a  
p r z e s t r z e ń .  W  je dn y m  r o g u  i zby 
z n a j d o w a ł a  się f i gu ra  B o g a  ro-

ł  * Idzicy  z l a n e g o  s r e b r a ,  i z ło ty 
k r u cy f i k s .  W  bl iskości  ty ch że  
s t a ł a  krop ie to ica  s ś w ię c o n ą  w o ­
dą .  T r o j e  d r z w i  z na jd u ją ce  się 
t a m ż e , s ł uż y ły  za wni jśc ia  do  
syp ia lne go  po ko ju  i sk le pu ,  g d z i e  
z w yk l i  zd ob yc z  s w ą  sk ła dać .  L u ­
cio w p r o w a d z i ł  L a u r ę  do wielkie j  
i z by ,  i z o s t a w i w s z y  j ą  s a m ą  o d ­
sz ed ł .

Z w r ó ć m y  się n a  c h w i l ę  do  za -  
s m u c o n ć j  tein z d a r z e n i e m  ro dz i -  
ny .  O d g ł o s  s t r z a łu  z w a b i ł  h ra -
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b ie g u  z u z h r o j o n ć m i  lu dź mi  w  
mie j sce  g d z i e  sir; to  s tu ł o . W i ­
d o k  z a m o r d o w a n e g o  J u l i u s z a  
p r z e ra z i ł  g o  o k r o p n i e j  ma n t i l l a  
k t ó r ą  byka L a u r a  os ł on i ę ta  le­
ża ła  p r z y  s k r w a w i o n y c h  zw ło ­
kac h  , w id o k  l e n , aż nad to  go  
p r z e k o n y w a ł ,  iż g w a ł t e m  u p r o ­
w a d z o n ą  z o s t a ł a ,  lecz w  k t ó r ą  
s t r o n ę  nie p o j m o w a ł  wca le .  P r z y ­
b y ł y  P i e t r o ,  n a  z w ło k a c h  u k o ­
c h a n e g o  p r zy ja c i e l a  p o p r zy s i ą g ł  
i ż  nie p rze s tą p i  p r o g u  ro dz ic ie l ­
skiego  d o m u  , d o p o k ąd  śmie rc i  
j e g o  nie pomśc i  i n i e szczęś l iwe j  
n ie  w y n a jd z ie  s ios t ry .

P i ę k n o ś ć  L a u r y ,  m o c n e  na  
m ł o d y m  ro zb ó jn i k u  u c z y n iw s z y  
w r a ż e n i e  do s z ac u n ku  ku niej  
sk ło n i ł a .  Z n a j w i ę k s z e m  więc  
u s z a n o w a n i e m  po s t ę pu ją c  z dz ie ­
w i c ą ,  ty s i ą c zn e  jej p r z y w i ą ­
za n i a  s w e g o  d a w a ł  d o w o d y ,  
t y m  s p os ob e m  tak b a r d z o  j ą  dla 
s iebie  u j ą ł ,  iż j eże l i  nie u b ie ga ł a  
s ię  o j e g o  t o w a r z y s t w o  obecn ość  
L u c i a  nie była dla niej n i e zn oś ną .

W  tak ich s t o s u n k ac h  up ły n ę ło  
pół  r o k u , L u c i o  s p o s t rz eg a ją c  
sz a c u n e k  z j a k i m  g o  piękna b r a n ­
ka s p o t y k a ł a ,  o śmiel i ł  s ię prosić  
j ć j  o r ękę .  T e  s ł o w a  m i m o w o l -  
n ć m  d r ż e n i e m  prze ję ły  L a u r ę .  
Mia łaż  zabó jcy  n a r z e c z o n e g o  rękę

s w ą  o d d a ć ?  C z y ż t o  nic dość  dla 
n iego iź g o  nie  n i e n a w i d z i , r o z ­
bójnik , m o r d e r c a  , tyle był  ś m i a ­
ł y m  iż j ć j  to z a p r o p o n o w a ł .  My śl 
ta  p rze ję ł a  j ą  do  g łębi  d u sz y .  
L e c z  z d r u g i e j  s t r o n y  w ied z i a ł a ,  
iż o p ó r  w  t ym  w zg lędz ie  b y łb y  
d la  L u c i a  bas łem do po pe łn ien ia  
g w a ł t u .  Szc zę śc ie  jćj będąc  j u ż  
zu pe łn ie  zn i sz c z o n ć m  nie d o z w a ­
lało n a m y s ł u  , a nadz ie ja ,  iź je­
żeli m u  rę k ę  o dd a  zdoła go  m o ż e  
na  l epszą  d r o g ę  na p r o w u u lz ić , 
w  p r ł n ć m  sz lac he t no śc i  i B o g o -  
bo jnośc i  se rcu  of iarę tę  z rob ić ,  
u w a ż a ł a  za ś w ię tą  p o w in n o ść .  
Z  z a d z i w i e n ie m ,  lecz r a z e m  z n a j ­
cz ys t sz ą  r a d o ś c i ą ,  p r zy ją ł  tę w i a ­
d o m o ś ć  L u c i o ,  l l j ą ł  p o d a n ą  m u  
d l o i i ,  z  cz u ł oś c ią  p r z y c i s n ą ł  do  
us t  i s e rc a  s w e g o  i sp ieszn ie  się 
oddal i ł .  L a u r a  dz ień  cały na  g o ­
r ąc yc h  m o d ła c h  s p ę d z i w s z y ,  z u -  
s p o k o jo n ć m  se rc em  na  s p o c z y ­
nek się u d a ł a .  G d y  się z r a n a  
p r ze b u d z i ł a  , u j ź rz a ł a  n a  s tol iku  
p rzed  so b ą  k o s z to w n o -e le g a n c k i  
u b ió r  i p y s z n e  za u sz n i ce .  W i ­
dok len , p r z e ra z i ł  j ą  m y ś l ą  źe 
to  mo ż e  w y d a r t e  k o m u  zos ta ł o ,  
lecz sz la c h e tn e  z n ią  L u c i a  p o ­
s t ę p o w a n i e  zb i j ało  hańb iący  d o ­
m y s ł .  U b r a ł a  się więc  sp ieszn ie  
z w i ę k s z ą  j a k  zw'ykje s t a r a n n o -
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ścią. —  Gdy weszła do śro d k o ­
w ej izby która  za ogólne zejście 
su; rozbójnikom  s łu ż y ła , zna la ­
zła ją  nadzw yczaj kw iatam i p rz y ­
ozdobioną. P rzed  w yobrażeniem  
B o g a  rodzicy , zna jdow ał się o ł­
ta rzyk  kunsz tow nej roboty . Gdy 
sit; tem u w szystk iem u spodz i-  
wieniem  p rz y g lą d a ła , wszedł 
L ucio  w bogatym  s tro ju  w to w a ­
rzy s tw ie  k s ię d z a , k tó rego  dniem 
w p rzó d  ludzie jeg o  na drodze 
p rzy trzym ali  i uwolnić  obiecali 
g d y  połączy węzłem  małżeńskim 
ich naczelnika —  Byłto  cz ło ­
wiek pow ażno-w spania łej  posta­
ci , k tóry  w  pięknej narzeczonej 
ojca p rz y p o m in a ją c ,  w zruszen ie  
wzniecił.  W id z ą c  atoli p rzybyw a­
jących  mężczyzn w kosztow nych 
ub iorach  z uszanow aniem  ją w ita ­
j ą c y c h ,  uspokoiła się nieco. O b ­
rządek św ię ty ,  odbył się z p rz y ­
zw oitą  p o w a g ą ,  poezem to w a­
rzysze  Lucia  odprow adzili  księ­
dza  pod ług  uczynionej obietnicy. 
G d y  się w szyscy o d d a l i l i , m ło ­
da m ałżonka najłagodnie jszym  
sposobem  przekładała Luciow i 
niebespieczcńslwo dotychczaso­
w eg o  postępow ania  , i zachęcała 
do porzucenia  takow ego . S łow a 
i ikochauć j ,  tak  uroczny  skutek 
na  uiem w y w ar ły ,  iż jej rad

zbaw iónnych w ykonanie  p rzy ­
r z e k ł ,  lecz o ile się te z o b o ­
w iązkam i względem  to w a rz y ­
szów przyjęteini pogodzić dadzą .

Ł agodnośc ią  cha rak te ru  , d o ­
brocią serca , jedna ła  sobie L a u ra  
przychylność  tow arzyszów  m ęża, 
gdy  co w ieczór pośród nich s ie­
dząc o błogich cnotliw ego p o ­
s tępow ania  sku tkach  opowiadać 
z a c z ę ła , s łuchano je j  s czcią bó­
s tw u  oddaw aną  rów nającą  się. 
T y m  sposobem zdejm ow ała nie­
jak o  kam ienną zieli serc pow łokę, 
a do p rzy jm o w an ia  sz lachetn ie j­
szych uczuć icli usposobią jąc , 
odnosiła  ho jną  za poniesioną 
ofiarę nag rodę .

Jednego  w ieczoru  siedząc o- 
bok ubóstw iającego j ą  m ałżonka , 
w gron ie  jego to w arzy szó w , j e ­
den s tychże w ezw ał Lucia  do 
opowiedzenia im swej h is to ry i ,  
a gdy  i L au ra  takoż sw ą pro- 
źbę do powyższej p rzyłączyła  , 
w następujące tenże odezw ał się 
s ło w a :  u Kto byli moi ro d z ic e ,  
lego powiedzieć nie zdołam , lecz 
ile dziecinna pamięć zasiągnąć 
m oże, w iem , iż w wielkim zamku 
m ićszkałem , człowiek w pew nym  
w ieku był m oim  nieodstępnym  
tow arzyszem . Jed n eg o  dn ia ,  b y ­
łem  z ow ym  m ężczyzną na  w o-
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dnćj przejazdzce , nagle usłysza­
łem s t rz ć l an i e ,  mój  towarzysz  
w pad ł  w wodę a zupełnie obcy 
ludzie wzięli mnie na okrę t .  T o  
zdarzenie wiernie  w pamięci mo ­
jej zachowałem.  L u d z i e , którzy 
innie porwal i  i przedali  boga temu 
T u r k o w i ,  byli korsarzami .  Co 
się później ze mnij działo,  nie- 
p a m i ę t a m , dopiero od chwili  
gdy  doszłem do wieku w którym 
okropność  położenia me go u- 
czuć zdołałem , skilką t o w a r z y ­
szami  mej niedoli szczęśl iwie 
Uszedłem i na włosk im okręcie 
tutaj  p rzybyłem.  T o w a rz y sz e  moi 
tak jak  i j a ,  w dzieciństwie zro- 
dz innych  st rzech w y r w a n i ,  nie 
zna jąc miejsca u r o d z e n i a , bez 
sposobu do ż y c i a , s ta l i śmy się 
r o z bó jn ik am i ,  kilka od znacza ­
jących  się o d w a g ą  z d a r z e ń , 
wznios ły  mnie  na stopień do- 
wodzcy .  —  Za w ó d  len łącznie z 
niebespieczeńs lwami  nast ręcza ł  
n am  wiele p r z y je m n o ś c i , us ta 
twoje  d o p i e r o , ukochana  m a ł ­
żonko niechęć i zgrozę  ku te­
m u ż  w  nas o b u d z i ł y . » —  «Nie- 
inaszże jakiego przedmiotu ,  k tó­
ryby  odkrycie rodz iny twojej  
mógł  u ła tw ić?» zwzras la jącą  oba ­
w ą  zapytała L a u r a .  —  < Ma m  , « 
—  odrzekł  Lucio ,  —  * złoty pier­

ścionek znieznunym mi herbem , 
który tak mocno u tkwi ł  na moim 
palcu iż go  nigdy zdiąć nie m o ­
g łe m .  Pr ó c z  lego znamię na le­
w y m  ramieniu  w kształcie k r z y ­
żyka.  »

La ura  z przerażeniem herb r o ­
dz inny  w pierścionku poz nawszy ,  
z rozpaczą w pa t r u j e  się w m a ł ­
żonka , ściska go  5 —  po chwili  
n a m y s ł u , z rywa  na ścianie za­
wieszony puginał  p rzeszywa nim 
piersi swoje  a padając u stóp 
męża 5 «tv jesteś bra tem moim ! « 
kona jącym głosem woła : « br a ­
tem ! który w  młodości z g i n ą ł ,  
a który w edł ug  opowiadania  ojca 
m ego,  miał  laki sam znak na r a ­
mieniu  i na palcu taki pierścio­
nek!® —  Luc io  w milczeniu w p a ­
t rując się w ukochane zwłoki ,  n a ­
gle z dziką radością ściska kolejno 
towarzyszów' ,  poczerń w y r w a ­
wszy s piersi L a u r y  p u g i n a ł ,  
lemże sa my m zadaje sobie cios 
śmier telny .

W i d o k  len w zruszył  do głębi  
duszy ob ecn y ch ,  anioł  którego 
śmierć widz ie l i ,  nauczył  ich 
wznosić modły do S tw ór cy .  P o ­
święc iwszy chwilę pobożnym r o ­
z m y śl a n io m ,  urządzili  nosze na 
których  zwdoki nieszczęśl iwych 
ma łżonkó w zanieśli do K apu y,



i tam cafe zdarzenie wiernie 
opowiedzieli władzom. —  W y ­
padek ten powszechne wzrusze­
nie obudzi ł ,  nie pomyślano na­
wet  o ukaraniu towarzyszów L u ­
cia. Same wyrzuty sumienia do­
statnie icli ukarały.  Ścisła re­
guła zakonu Trapis tów,  miała 
W  nich przykładnych naśladow­
ców. Lucio i Laura  pochowani 
zostali w rodzinnym grobie, gdzie 
juz od roku rodzice ich spoczy­
wali.  — W  pół roku potćm po­
wrócił P ie t ro ,  st rawiwszy pół­
tora roku na bezowocnem szu­
kaniu siostry. Z  jakim uczuciem 
wiadomość tę przyjął ,  łatwo jest 
sobie wystawie. Samotnie do 
schyłku życia zamek przodków 
swoich zamieszkiwał. Nigdyswo- 
boda lat młodych ju ż  nie oży­
wiła zwąllałego jego serca.

 O O O 0 O O O ------

STATYSTYKA PORÓW NAW CZA.

W  numerze 1 4  Zbieracza w u- 
płynionionym kwarta le ,  zamie­
ściliśmy niektóre wiadomości s ta­
tystyczne o W o l n y m  Mieście 
Krakowie i jego O k r ę g u , dziś 
w tym przedmiocie przedstawia­
my łaskawym naszym czytelni­

kom kilka pocieszających spo­
strzeżeń wypadłych z porównań 
z statystyką innych krajów.

Na 20stu  milach kwadrato­
wych krainy naszej, znajdowało 
się l o  1 ,462  mieszkańców, więc 
na jednę mile kwadratową przy­
pada 6 , 3 / 0  mieszkańców. Jesllo 
największa ludność , jaka  zamie­
szkuje ziemie osiadłą przez ludy 
słowiańskie,  i nielylko żeżaden 
s tych krajów niedosięga za lu­
dnienia okolicy Krakowskiej ale 
nawet  najhardziej zaludnione 
znaczną jeszcze różnicę przed­
stawiają.  Najtęższa ludność jes t 
w następujących kra jach:

Slązk i Morawy na
milę kwadratową 4 , 2 2 6 .

Czechy ........................4 , 1 0 0 .
G a l icya .....................  5 , 7 2 5 .
W ę g r y . ..................... 2 , 5 1 0 .
Poznańskie............... 2 , 1 5 0 .
Królestwo Polskie. 1 ,776.
Wreści e  Europy  dwa tylko 

kraje ludnićjsze są od Krako­
wskiego okręgu:  to jes t Belgija 
licząca 8 , 1 2 0  mieszkańców na 
milę kwadratową(we Flandryi  za­
chodniej wypada przeszło 10 ty­
sięcy); Kanton wodejski w Szwa j- 
caryi 7 , 0 1 0 .  Najwięcej zaś zbli­
żone w ludności ,  są w nas tępu­
jącym po rz ądku :
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Sa k so n i j a ...................5 , 8 7 0 .
H o l l a n d y a ..................4 , 5 5 0 .
A n g l i a ........................4 , 5 5 0 .
S y c y l i a .......................  3 , 7 8 0 .
F r a n c y a .....................5 , 4 5 0 .
N ie m cy ....................... 5 , 5 0 0 .
W z r o s t  ludności Krakowskie j  

był po tn ie my w ostatnich  trzech 
latach , liczba bowiem mies zkań ­
ców zwiększyła  się tylko o 5 , 0 2 9  
dusz czyli 1 , 6 7 8  na r o k ,  co 
daje s tos unkow o  powiększenie
0 1 na 7 5  mieszkańców.  N a j ­
większy w zro s t  j es t  w Prus iech  
bo daje 1 na 5 8  ; na jmnie jszy 
w Moilandyi  bo 1 na 1 2 2 .  W  
Rossyi  1 na 6 9 ;  w S z w a j c a r y i
1 na 8 0 ;  we  W ł o s z e c h  1 na 
9 7 ;  we  F ra n c y i  1 na 1 0 9 .  
Połączone  kró les twa Wie lk i e j  
Bry ta n i i  są w równe j  proporcyi  
z Kra kowem .  P o d  względem 
więc zaludnienia i wz ros tu  lud no ­
ści k r a ju ,  W o l n e  Mias to Kraków 
u t r z y m u je  się na równi  prawie  z 
najbogatszymi  kra jami  E u r o p y .

Stan  jego mora lny  j e s t  w n a ­
s tępującym położeniu : U n i w e r ­
sytet  J a g ie lo ń s k i , rocznie liczy 
uczniów 2 7 0 ;  G i m n a z j u m  Stój 
A n n y  3 7 0 ,  a szkoła techniczna  
5 9 2 :  razem 1 , 0 5 2  uczniów,  
odbierających wyższe w y c h o w a ­
nie. S tosu nek  ich do ogółu mie­
szkańców,  je s t  j a k  1 do 1 22 .

W e  F r a n c y i  w roku 1 8 3 5  było po 
fakul tetach i G im n a z j  ach 8 6 , 1 0 7  
ucznió w,  to jest  1 uczeń na 5 7 2  
mieszkańców. Sądząc s tych liczb 
wnosić należy ,  że w kraju W o l ­
nego Mias la  K r a k o w a j e s t d w a  ra ­
zy więcej  pobierających wyższe 
w ych ow ani e  niż we  Fr an cy i .

P r z y p a t r z m y  się piśmienni ­
c tw u  krakowskiemu , a ten sam 
wyniknie  wniosek .  W  przec iągu 
t rzech l a t ,  wy da no  w Krakowie  
8 3  dzieł naukowych  , 2  hi sto­
ryczne , 1 0  re l i g i j n y ch ,  2 7  li­
terackich i pol i tycznych,  1 6  pe­
r i o d y c z n y c h .  Rozdzie l iwszy  na 
l a t a ,  wypada  4 0  dzieł  do roku 
wy t r ąca j ąc  n aw et  pisma peryo- 
dyczne  czyli j e dn o  na 5 , 2 5 0  
mie szkańców.  P o r ó w n a n ie  s to­
sun kowe  z in n ć m i  krajami  s ta ­
wia Krakó w na samy m przodzie 
co do liczby dzieł .  W  Stanach  
Zjednoczonych  Ame ry k i  na 1 5  
mil ionów lu dn ośc i ,  4 7 0  dz ie ł ,  
co daje I dzieło na 5 1 , 9 1 5  dusz ,  
—  w konfederacj i  G e rm ań sk ie j ,  
wyszło 1 8 5 6  roku  5 , 3 1 9  dzieł ,  
a ponieważ  ludność  tego związku 
oceniona  j e s t  na 5 7 , 0 0 0 , 0 0 0  
w ięc wypada  1 dzieło na 1 1, 1 4 5  
mieszkańców,  we  W ł o s z e c h  na 
2 1 , 0 0 0 , 0 0 0 ,  wy dan o  5 , 5 1 5  
dziełczyl i  1 dzieło na 6 ,5 3 6  dusz.  
W e  F ra n c y i  n aw e t  wychodzi
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mniej d z ie ł ,  jak w Krakowie, ho 
na 3 3 , 8 0 0 , 0 0 0 ,  liczą 5 , 5 0 0  rok­
rocznie co «laje 1 dzieło na (> ,070  
mieszkańców. Ten krótki rys sta­
tystyczny chlubny jest dla działal­
ności umysłowej Krakowian, oka­
zuje on zawsze życie a gdzie to 
jest, tam może hyc i doskonałość.

Ludność samego miasta Kra­
kowa w roku 4 0 5  7 ,  wynosiła  
5 7 , 0 2 7 dusz; w tej liczbie2 5 , 5 7 4  
chrześcijan, a 1 1 , 4 5 5  izraelitów. 
Okn;g liczy 9 1 , 5 1 5  chrześcijan 
na 2 , 9 2 0  staro-zakonnych.

P IE L G R Z Y M .
BAI.LADA Z W A L T K R A  S K O T T A .

P u śćc ie  m n ie !  puśćc ie  w podwórzec  
(zam k o w y ,

P y szn y ch  podw ojów  odsuńc ie  wrzc- 
( e i ą d z e ,

Śnieg z im ny h i j e ,  świszczy w ia t r  gru-  
( dn iow y ,

Zmokły , p rz e z ię b ly —  i b łą d z ę  i b łądzę .

Nic jes tem  cale n a trę tn y  podróżny ,
W sz y s tk o  mam s sobą nie p ragnę  j a ł -  

( m użn y ,
W sz ak ż e  k tokolw iek  w tak  okropnej  

( nocy
Ma prawo ludzkiej  zażądać  pomocy.

Śniegiem zawiana zn ik ła  z oczu  droga ,
T u  pokutn ika  zaskoczyła z im a ,
P u śćc ie  mnie ,  puśćc ie  zaklinam na Boga

B łogosław ieństw o odbierzcie  p ielgrzy- 
( m a .

W ę d r u j ę  z R zym u , spólnej  naszej  ma- 
( t k i ,

Niosę odpusty  i św ię tych  o s t a tk i , 
N iechaj  was o tern Anieli  ostrzegą , 
P u śćc ie  m n ie ,  puśćc ie  przez m iłość  

( bl iźniego.

P rze lęk ły  zając  k ry je  się do n ó ry ,  
J e le ń  przy  łan i  ucieka przez b ło n ic ,  
J a  b iedny  sta rzec  z w ąt ło n y  i ch o ry  
Gdzież się  , a l i ! gdzież się przed  bu rzą  

( u ch ro n ię .

Z rozg łośnym , h u k iem  w re  rzeka  b u rz l i -  
( wa

Gniew na , w ezbrana  , w  fa lach  się  ros- 
( p ływ a ;

P o p ły n ę  przez nią choć  z im no i c iem no. 
G dybym  litośc i  nie w zb u d z i ł  nadem n ą .

P u k am  i d a r m o — żelazne p o d w o je ,  
Lecz tw ardszą  od n ich  pana  zamku du-

( s z a ,
G dy  go b liźniego lo s ,  ni  la ta  m o je ,
Ni p ro źb a  w imię Boga n ie  porusza .

Żegnam c ię!  n iecha j  Pan ziemi i n ieba  
P rze d łu ż a  w łasce  i szczęściu tw e la la  , 
1 oby n igdy  n ic  b y ło  ci t r z e b a , 
Z ebrać  n a  s ta rość  l i tośc i  u  św ia ta .

O imiry s ta rca  rozb iły  się  słow a , 
Ale pan  zam ku nic b ędzie  miał ciszy, 
Ile ki •oć burza  zaszumi g ru d n io w a ,  
W  pośw is tach  w ia t r u  znow u  j e  u s łyszy .

Bo gdy po nocy  —  z ju t r z e n k ą  ru m ian ą  , 
M gły s -p o -n ad w o d y  podniosły  się rano ,  
F a lą  rzucone  pomiędzy opoki 
Z imne pielgrzyma znaleziono zw łok i .

W K b A R O W I E ,  C z IONKAMI JÓZEFA C/ .1XI1A.


